Dnia i2. Sierpnia 


MARGRABINA 
CARAGLIO. 


W r. 1770 osiadł w Rzymie jeden z nea- 
politańskićj szlachty, imieniem Luzzi. Jego 
urodzenie, przymioty ducha i ciała, jego 
układne, grzeczne obyczaje, otworzyły mu 
wstęp do pióćrwszych domów w mieście; 
pomiędzy tómi był także dom margrabiego 
Caraglio, gdzie przyjacielskiego doznawał 
przyjęcia. 

Margrabia Caraglio byłto bogaty, szczo- 
dry pan, oddany rozkoszom świata; w 20 
roku życia — teraz liczył już 56 — pojął za 
Żonę Juliję de Starolt, wiodąca swój ród 
z jednćj z najpićrwszych rodzin Rawenny. 
Pomimo sprzecznych na pozór charakterów 
obojga, stadło to małżeńskie było bardzo 
szczęśliwe. W miarę, jak margrabia używał 
uciech wielkiego świata, wzrastało zamiło- 
wanie Julii do spokojnego na ustroniu życia. 
Margrabina Caraglio mogła równie wdzię- 
kami jak i światlem jaśnićć pomiędzy pićr- 
wszómi domami Rzymu, ale nad znikomy 
blichtr wyższości w towarzystwie, przenio- 
sła zacisze domowe w Albano, milę od Rzy- 
mu, wkole swoich dziatek i sług wiernych. 
Oddalając się z Rzymu, rzekła do swego 
małżonka: »Używaj świata, baw się i za 
twoję Juliję. Ja wolę domowe szczęście. 
Jeźli ci wielki świat przesytem odpłaci two= 
je uciechy, natenczas wracaj do nas, wracaj 
do Albano, tam cię czekają serca bijące mi- 
łością i uszanowaniem dla ciebie.< 

Margrabia nie czynił odjazdowi swojćj 
małżonki żadnych trudności, kochał on 
wpawdzie Juliją, ale jej unikanie wszelkich 
rozrywek, jéj odosobnianie się od świata, 
sprawiło to, iż w tém jéj oddaleniu się na 


wieś, widział tylko nowe źródło swobodne- 
go Życia. 

»Ja cię będę często odwidzał«, mówił że- 
gnajac do małżonki swojćj. »Pospieszę do 
ciebie moja droga nie tylko, aby się wy- 
rwać odmętowi wielkiego świata, jak sama 
sądzisz, ale aby nowe czerpać przy tobie 
życie, abyś ty mój aniele prawą wskazała 
mi drogę. 

Julija zamieszkała więc na wsi w Albano, 
a margrabia w swoim pałacu w Rzymie, 
gdzie też wolniejsze niż kiedykolwiek pro- 
wadził Życie. 

Pewnego razu przybył margrabia do Al- 
bano i tćmi przemówił do Julii słowy: »By- 
łaś dla mnie zawsze dobrą, pobłażająca, 
moje błędy i ułomności nie zmniejszyły 
przez lat szesnaście twego do mnie przy- 
wiązania, Przychodzę więc teraz zwierzyć 
się przed tobą, czynię to tóm śmielćj, ile- 
Że i ty, w te tajemnicę wchodzisz.« 

»Słucham cię z uwagąc, odrzekła margra- 
bina. 

»Słyszałaś zapewe o signorią Broggia, któ- 
rćj talent i piękność powszechne obudzają 
podziwienie.< g 

»Czy o téj śpićwaczce, którą na teatrze 
St. Karola i Scala z największćm uniesie- 
niem przyjęto?« 

»Tak jest, o niéj mowa. Dowićdz się te- 
dy, że ta czarująca istota bawi w Rzymie 
od sześciu tygodni, i że ja wraz z moimi 
przyjaciółmi Luzzi, Chigi i Borghese, cią- 
gnałem jéj rydwan tryjumfalny. Nie pochle- 
biając bynajmnićj mojćj próżności mogę wy- 
rzec, że ja z pomiędzy wielu współzalotni- 
ków mam największa nadzieję, iż...« 

»Mój paniec, przerwała mu z godnościa 
Julija. »Oszczędź sobie dalszćj spowiedzi, 
która mnie boleśnie dotknać może.« 


»Przebacz mie, mówił dalćj margrabia. 
»Nie chciałem cię obrazić. Pomijając więc 
uboczne okoliczności, przystępuję do rze- 
czy: Wyobraź sobie moje zdziwienie, gdy 
wczoraj poslrzegam na szyi pićwaczki Brog- 
gia, kosztowny krzyż wysadzany dyjamen- 
tami, mój podarek, który ci przed szesnasią 
laty w dzień ślubu dałem.« 

To mówiąc, wyciaga z kieszeni krzyż ja- 
śniejący drogićmi kamieniami. 

Na ten widok blednieje margrabina, za- 
myka oczy, drzy na całóćm ciele. Po chwili 
gwałtownego wzruszenia przychodzi do sie- 
bie, otwićra oczy, bierze drzącemi rękoma 
kosztowny klejnot, a zmuszając się do uśmić- 
chu, mówi drzacómi usty: 

»Tak jest, widzę, to mój podarek wesel- 
ny. Na kilka dni przed moim wyjazdem do 
Albano, zginęła mi ta droga pamiątka na- 
szego połączenia, aż do tćj chwili nie mo- 
glam odkryć, kto tę kradzież popełnił, Prze- 
bacz mi, Žem ci ten wypadek dotad zataiła.« 

»Maszże na kogo podejrzenie? Może kto 
ze służby...?« 

»Nie, mój małżonku, nić mam podejrze- 
nia na nikogo. Ale teraz będzie łatwo od- 
kryć winowajcę; spieszę do Rzymu wraz 
z tobą, połączymy nasze usiłowania, aby 
winnego oddać w ręce sprawiedliwości.« 

»Ja innego jestem zdania moja droga; wy- 
toczyć te sprawę przed sadem, to narobi 
wiele hałasu, oddać się pod formalności są- 
dowe, nie wićsz, co to za męki i nudy. 
Niech ci będzie dość na tem, że twój krzyź 
znowu wtwoich rękach. Broggia otrzyma 
podobny temu, który jéj zrobić każę. Już 
mówiłem znią o tém. A teraz błogosławię 
temu przypadkowi, który mi nadarza spo- 
sobność, zwrócić ci na powrót zakład na- 
szćj miłości, który wszelako mimo drogich 
kamieni, nie ma tyle blasku, ile twoje cnoty.« 

W ciagu tój mowy znikała powoli bladość 
z twarzy margrabiny, jéj oko żywym pro- 
mieniło się wyrazem. 

»Wiószże?« zapytała małżonka, »z czyich 
rąk Broggia.ten krzyż odebrała ?« 

»Sama nie chciała mi tego powiedzićć, 
ale ja się dowićm wkrótce.« 

»Czy od nićj samćj?« zapytała Żywo Julija. 

»Tak. ona mt to sama powiec, odrzekł 
margrabia z tryjumfującą twarzą. 
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»Dobrze więc, pojadę z tobą do Rzymu, 
zaniechamy procesu, ale wićsz, jes 
bieta, ciekawość nasza nie tak łatwo zdoła 
się oprzeć podobnćj pokusie, uszczęśliwisz 
mię w dwójnasób, jeźli mnie teraz weż 
miesz z sobą do Rzymu.e rg 

Margrabia nie mógł się oprzóć prośbom 
swojćj uałżonki. Na drugi dzień po ich przy- 
byciu do Rzymu, znaleziono nad brzegiem 
Tybru, niedaleko parku zamku Caraglio, 
tropa zamordowanego Luzzi. Mg 

Morderstwo to sprawiło wcałćm mieście 
wielkie wrażenie. Policyja rozpoczęła śledz- 
two, po wielu zabiegach na wyznanie je- 
dnego z rybaków uwięziono Murzynkę, 
która od dzieciństwa zoslawała w usługach 
margrabiny. a 5 

Mika (takie było imię téj młodéj dziew- 
czyny), przyznała się do zbrodni i podała 
bliższe jćj szczegóły. 

»Kochałame, mówiła przed sądem, »pana 
Luzzi, i mniemaiam, że jestem nawzajem 
kochana. Dla niegoto skradłam u mojćj pa- 
ni kosztowny krzyż z dyjamentami. Gdym 
się dowiedziała, że mój podarek zdobi szyję 
śpićwaczki Broggia, że on złamał zaprzy- 
siężoną mi wiarę, nie mialam inaćj-myśli, 
jak krwawe się zemścić. Przybywszy z moją 
panią do Rzymu, wezwałam go na tajemną 
schadzkę o północy w pawilonie ogrodo- 
wym, i zamordowałam sztyletein wiaroło- 
mnego kochanka. Trupa chciałam zawlóc 
do Tybru i pogrzebać go w głębinach wody, 
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ale Bóg sprawiedliwy nie dopuścił, aby . 


moją zbrodnia uszła bez kary. Jestem goto- 


wą na śmierć.« $ 


Zbieg okoliczności potwierdzał to wyzna. ` 


nie. W sukniach zamordowanego znalez10= 


no bilecik, wzywający go na tajemną miło- 


sna schadzkę, ręka Murzynki Mika i jéj 
podpis, jako tóż wyznanie rybaka, który 
w Murzynce poznał ową osobę, która trupa 
do Tybru wlokła, przechyliły szalę na zgubę 
młodćj dzićwczyny. Wydano wyrok śmierci. 
Murzynka z rzadką odwagą i męztwem słu= 
chała wyroku sędziów. 


Udawano się do Papićża z prośbą o uła- os 


skawienie zbrodniarki. Ojciec św. oświad- 
czył: »Opatrzność boska wyjaśni tę sprawę, 
natchnie skruchą i żalem serce prawdziwe- 
go występcy i wybawi Murzynlię od ścotljici. 
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Jakaś tajemnica okrywa tę zbrodnię, oko 
ludzkićj sprawiedliwości nie zdoła przejrzćć 
tćj zasłony, ale miejmy nadzieję w Boga lc 

Itak się też stało, jak Ojciec ś. przepo- 
wiedział. Na dniu, kiedy Murzynkę prowa- 
= dzono na rusztowanie, w tćj saméj chwili, 
~ kiedy już wstępowała po stopniach krwawej 
śmierci, wpadli zbirowie z wykrzykiem: 
»Przebaczenie! Przebaczeniel« Zgromadzona 
masa ludu zawtórzyła tymże samym głosem, 
Murzynka uszła krwawego toporu. 

Teraz posłuchajmy, co się działo w pa- 
łacu no: 

Margrabina widząc, że wszelkie jéj nsi- 
łowania, aby ratować dzićwczynę, która się 
za nią poświęciła, na niczćm spełzły, a nie 
mogąc Znićść téj myśli, aby ta szlachetna 
bohatćrska dzićwczyna za nia niewinnie tak 
haniebna śmierć poniosła, postanowiła z od- 
waga godna Rzymianki — umrzćć, przeto 
wezwawszy do siebie spowiednika i swego 
małżonka, tómi do tegoż ostatniego prze- 
mówiła słowy: 

»Mój panie i mężu! Za chwil kilka stanę 
przed sądem Boga, on mnie przebaczy, bo 
umióram z Żalem i skrucha. Miałżebyś ty 
mnićj być litościwym od zastępcy Boga, od 
spowiednika, który mi dał rozgrzćszenie 
w imieniu kościoła? Moje łzy, moje wyrzu- 
ty sumienia, nicch cię wzruszą i wyjedna- 
ja dla mnie przebaczenie.« 

Margrabia trwogą zdjęty uchwycił drzącą 
rękę swojej małżonki, która tak dalćj mó- 
wiła: »Przez lat piętnaście żyłam dla cie- 
bie, byłam wierna twojćj miłości. Lat pięt- 
naście domowego szczęścia zniszczyła jedna 
chwila. Kawaler Luzzi ukazał się w naszym 
domu, on zczarował moje oczy, moję duszę, 
moję całą istotę , zapalił we mnie pożórczy 
płomień miłości. On oprócz godności szla- 
chectwa nie miał żadnego majatku, był u- 
bogim, dla niegoto okradałam ciebie; ów 
krzyż kosztowny, jest jeszcze najmniejszą 
z mojćj kradzieży. To zaślepienie moje niech 
ci teraz wyjaśni, dla czego tak polubiłam 
samotne ustronie w Albano, bo tam w zaci- 
szu Żyłam dla jego miłości. O jakże wielkie 
było moje zaślepienic! Twoje przybycie do 
Albano, otworzyło mi oczy, poznałam, że 
mam rywalkę i postanowiłam się zemścić. 
Luzzi nie zyje! Oto ta zimna, na-pół mar- 
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twa ręka, ugodziła w przeniewiercze serce. 
Mika, moja wierna' sługa, ta szlachetna 
dzićwczyna, przyjęła na siebie całe brze- 
mię tój zbrodni. Zezwoliłam na to w tćj na- 
dziei, że ja zdołam zasłonić przed mieczem 
ketowskim i moję ukryć hańbę, Ale gdy 
wszystkie moje usiłowania rozbiły się o su- 
rowość prawa, maszże ta nieszczęśliwa za 
mnie umiórać tak haniebną śmiercią? O, nie, 
niech żyje, śpiesz się mój drogi mężu i 
rozkuj jej kajdany. Mnie już nie dosięgnie 
miecz sprawiedliwości ziemskićj, za chwil 
kilka stanę przed wyższym sędzią. Przebacz 
mi mój drogi inężu, a ty ojcze«, rzekła 
zwracając się do spowiednika, »pobłogosław 
mię na drogę wiecznego zbawienia,« 

Margrabia przeszyty boleścia stał w nie- 
mćm osłupieniu. Po chwili chciał ucałować 
czoło swojćj małżonki w znak przebaczenia, 
ale spowiednik wział go za rękę i zatrzy- 
mał, mówiąc: »Módl się raczćj za jéj duszę. 
Trucizna przerwała jćj pasmo Życia. Jedna 
zbrodnia rodzi drugai« 

Śmierć Julii tak boleśnie dotknęła mar- 
grabiego, że po jej skonie skrył się w kla- 
sztorze, gdzie též w kiika łat potém umarł. 

Sławny Dawid, pierwszy malarz Cesarza 
Napoleona, bedac w Rzymie, przeniósł na 
płótno tę traiczną scenę tego wypadku. — 
Obraz ten sprawił w całym Rzymie wielkie 
wrażenie: margrabina spoczywała na łożu 
śmiertelnóm, rysy twarzy były bardzo tra- 
fione. 


PANNA LENORMAND. 


Sławna wieszczka, panna Lenormand, która 
rewolucyje, dyrektoryjum, konzulat, cesarstwo, 
restaurucyję, pamięlne w nowszćj historyi tak 
zwane: sto dni, drugą restauracyję i rewolucyję 
lipcową przepowiedziała, zamknęła dnia 25go 
czerca r. b. w Paryżu na wieki prorocze oczy, 
które tak jasno w przyszłość sięgały. Od lat pię- 
ciudziesiąt mieszkała na Rue de Tournon, w do- 
mu pod numerem 5. Nad drzwiami a jéj mie 
szkania na dole, wisiala tablica z pojedyńczym 
napisem: Mdłe Lenormand, libraire. Ponieważ 
w Paryżu trzeba wykazać źródło zarobkowania i 
od niego opłacać podatek, a zatrudnienie proro- 
kini nie jes! ustawą objęte, przeto panna Lenor- 
mand wpisała się jako ksiegarlia, Ona tóż mó- 
wila jak książka, a nawct lepićj, jak niejedna 
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księga. W kazdym czasie można ja było odwi- 
dzać, skoro pokojówka zapowiedziała gościa, zo- 
stał tenże natychmiast wpuszczonym. Pokój jéj 


zywa się w duszy Robespierra, a gdy Lenormand 
nie przestaje swojómi proroctwy siać postrach = 
i trwogę, z rozkazu naczeluika rzeczypospolitćj 


id 


był pojedyńczo ale gustownie umeblowany. Pan- 
na Lenormand siedziała przyjmując gości na ot- 
tomanie, i wtedy miała na głowie okazała blond 
perukę i przepyszny turban perski, w każdym 
innym razie miała ubiór zwyczajny. Nie było 
tam ani trupich czaszek, ani kościo-trnpów, ani 
gadów, ani krokodylów, nie wzywała ona piekiel- 
nćj potęgi, wszystko szłu bardzo natnralnie, po- 
jedyńczo. Pióćrwsze jój pytanie było: »Jaka ma- 
iny rozpocząć grę czy na 6, 8, 10, 20, lub 400 
franków?c Skoro otrzymała odpowiedź, wpatry- 
wała sie w lewa dłoń gościa, pytała się, wiele 
ma lat, jaki kwiatek jest mu najmilszy, jakićm 
żwićrzeciem brzydzi się najwięcćj, i o tém po- 
dobne ważne dla nićj drobnostki. Potóm kazała 
lewa ręka zdjać karty i zaczeła je na stoliku zie- 
lonym suknem wybitym przed siebie wykładać. 
Po chwili, gdy oczy w karty mocno wlepiła, pły- 
nęły z jéj ust prorocze, pełne treści słowa; cza- 
sami zaś jak błyskawica, zapowiadająca blizką 
burzę, wymieniła wypadki, i zdziwiła lnb za- 
trwożyła słuchacza. Wszystkie jćj przepowiednie 
spelniły się, tak głosi wiclu, którzy do nićj u- 
czeszczali. Już od piórwszych lat młodości roz- 
wijała talent wieszczki. 

Urodzona w Allençon wr. 1772, oddana była 
na wychowanie do tamtejszego zakonu Benedy- 
ktynek. Jako siedmio-letnia dziówczyna przepo- 
wiada ksieni złożenie jćj z posady. Zamknięta 
za karę za swoję przepowiednię, widzi, że ta 
po uplywie jeduego miesiąca, spełnia się rzeczy- 
wiście; wyznacza jéj następczynię, ita wieszczba 
staje się po trzech miesiącach rzeczywistością. 
Potém występnje w Paryżu jako prorokini w o- 
wćj chwili, kiedy okropna pożoga najstraszniej. 
szćj rewolucyi zaczęła się krwawo ukazywać na 
widnokręgu politycznym Francyi. Smutne, zło- 
wrogie wróżby płyna z ust panny Lenormand , 
a paryzki świat rozpustny, śmieje się i drwi sobie 
ztéj nowój Sybilli. Razu jednego przychodzi do 
nićj trzech mężczyzn, Lenormand patrzy w ich 
twarze badawczo, a potéin rzecze uroczystym gło- 
sem: »Wszyscy trzej zginiecie gwałtowna śmier- 
ciąa, a potém zwracając się do jednego z nich, 
mówi dalój: »Tobie będzie towarzyszyć do gro- 
bu błogosławieństwo lnda , będziesz bożyszczem 
Paryża, ci dwaj poniosą z soba przeltlectwo i 
nienawiść ludu.« Ci trzćj młodzi ludzie rzuci- 
wszy wieszczce po złotćj monecie, oddalili się 
śmiejąc się i szydzac z jéj wróżby. Bylito Marat, 
Robespierre i St. Just. Marat pada pod sztyle- 
tem Karoliny Corday, lud niesie w tryjumfie jego 
zwłoki do Panteonu; wtedyto niespokojność od- 


zostaje uwiezioną i osadzoną w Conciergeri. 
w groźnćm podówczas miejscu, bo z niego 
wadzi droga prosto na rusztowanie. 


Dziewia 
ty thermidor uwalnia ją z więzienia i od gilotyny. 


Nienawiść liobespierra ku nićj, nowym ja oto- ~ 


czyła blaskiem, ciekawość gromadziła tłumy koło 
jéj domu. Pomiędzy wielu innćmi przychodzi 
razu jednego do nićj młoda kobićta w grubćj 
żałobie, którćj małżonek zginał pod gilotyna. 
Ciesz sięc, mówi do nićj Lenormand, rna cie- 
bie czeka koro na.c— Bylato Józefina Beauhar- 
nais. W jakiś czas potém taż sama dama wcho- 
dzi w ślubne zwiazki z nieznanym, nizkiego 
wzrostu jenerałcem, bez wpływu, bez majątku 
i Žali się w duchu: »'Ceraz zrzekam się korony.“ 
Ciekawością jednak wiedziona, w kilka tygodni 
po ślubie, zniewala Bonapartego, aby z nią po- 
szedł do wieszczki. Jakież było jćj zdziwienie, 
gdy nsłyszala z nst prorokini: »W twoim losie 
pani Żadna nie zaszła zmiana, któraby moje po- 
przedniczą niszczyła przepowiednię. A gdy Na- 
poleon podaje jéj z uśmićchem swoję rękę, wola 
z uniesieniem: »Witaj nam zwycięzco w stu bi- 
twąch, zbawco rzeczypospolitćj, założycielu no- 
wćj dynastyi, pogromco Europy!“ Bonaparte u- 
śmióchnął się, potém rzelił uroczystym głosem: 
»Będę się starał uczynić zaszczyt twojćj przepo- 
wiednils= W kilka lat potém, gdy Józelinie blizki 
rozwód wróżyła, rozkazuje ją Napoleon uwięzić. 
Lenormand stawi się przed ministrem policyi 
Fouchć, on przypomina sobie, że mu dawnićj, 
gdy był jeszcze deputowanym konwentu, prze- 
powiedziała: »Dość już wysoko się wyniosłeś, 
ale jeszcze wyżćj się wzbijesz.e Fouché będąc 
prolesorem flozolii w Nantes, odbył podróż na- 
powietrzną balonem, która wtedy w modę wcho- 
dziła. Ujrzawszy pannę Lenormand przed soba, 
rzecze do nićj: »'l'woje proroctwo się spełniło, 
wyżćj wzlecialem, niź nawet w mojćj napowie- 
trzaćj podróży sobie marzyłem... Ale ponieważ 
przed tobą nić ma Żadnćj tajemnicy, czemnżeś 
nie wiedziala, że cie osadzą w więzieniu, gdzie 
jak się zdaje, długo posiedzisz.« 

»Daruj mości ministrze, wiedziałam o tém, 
wyczytałam to w moich kartach, które mi oraz 
wskazały wybawiciela, treflowego wałeta.« 

rItóż jest ten potężny walet trellowy?« zapy- 
tat Fouché z uśmićchem, 

«Pwój następca, książę Rovigo.«—Jakoż nie- 
bawem Fouché pada w niełaskę, ustępuje z swo» 
jéj posady, a prorokini odzyskuje wolność. 

Iiestauracyja, którą przepowiedziała, sprzy- 
jala jéj bardzo, wszystko się do nićj garnęto; 
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aż do Końca dni swoich żyła w Paryżu jako u- 
przywilejowana wieszczka. Panie Staël, Tallien, 
FRecamier, Benjamin Constant, cesarz Aleksan- 
der, zgoła wszystkie niemal znakomite osoby 
odwidzały tę cndowna sybile. Wydała także kilka 
dzieł: Memoires de Vimperatrice Josephine. — 
Souvenirs propheliques. — Reponse a Mr. Hoff- 
mann. Lenormand umarła, unosząc z sobą do 
grobu czarodziejską władzę prorocza. Zostawiła 
w spuściżnie swemu spadkobiercy, który z Afry- 
ki do Paryża pospiesza, 500,000 franków, swoje 
papićry, i listy najznakomitszych osób. 


LIST Z WIEDNIA. 


Niedawno został tu wystawiony na publiczny 
widok w kościele zwanym włoskim, na placu 
Minorytów, ołtarz, który kosztem Arturowćj hr. 
Potochkićj, przez zdatnych tutejszych mistrzów 
wykonanym został. Ołtarz ten przeznaczony do 
kościoła w Krzeszowicach, majętności hrabiów 
Potockich, w okolicy Krakowa położonćj, jest 
zbudowanym gotycką architektura, podług ry- 
sunku profesora RAsnera. Najpiękniejsza ozdo- 
ba onego, jest obraz e7 wolo, przez P. Kupel- 
wiesera, profesora malarstwa i rzeźbiarstwa 
z wlasciwym mu talentem wykonany. Przedsta- 
wia u góry Matkę Boska, jako królowę nieba, 
otoczona gronem aniołów część Jéj śpićwają- 
cych. — U podnóża tronu, klęczący fnndatorowie 
kościoła, wznoszą modły za pośrednictwem tuż 
obok stojących ŚŚ. Stanisława biskupa i Zofii. 
Utwór ten czystością i pięknością rysunku celu- 
jacy, już w zeszłym roku na pnblicznój wysta- 
wie zwracał powszechną uwagę i ogólne pozy- 
skał pochwały. Cymboryjum ma z każdój strony 
malowanego Cheruba. Środek, w którym sie 
przenajświętszy Sakrament stawia, jest sześcio- 
boczny i do obracania urządzony. — Przednie trzy 
sirony malowanćmi na tle złotóm ozdobami u- 
piększone przedstawiaja: Srednia, miejsce z pie- 
śni nad pieśniami, gdy się Chrystus w ogrodzie 
zabawia lilijami*), Prawa (Ktangelium), ofiarę 
Melchisedecha.— Nakonicc lewa (Epistola) zob- 
jawienia Św. Jana: dzićwicę za barankiem na 
Syon postępującą. Cymboryjum podobnież jest 
pęzla papa liupelwiesera. Trzy figury z drzewa 
utworu i dłuta profesora rzeźbiarstwa pana Kis- 
manna, przedstawiające apostołów ŚŚ. Piotra, 
Jana i Jakóba, sa wybrane przez Adama hrab. 
Potockiego, jako świadkowie obecni przemie- 
nienia pańskiego na górze Tabor. Tegoż dłnta 


«) Pod postacią lilii kościoł oznacza: Święte duchy. 


sa przeznaczeni do kazalni (ambony). cztćrćj 
Kwanieliści w popiersia w płaskorzeżbie z drzewa 
dębowego w kształcie okraglym, podług utworu 
i rysunku pana Hupelwiesera. Wykonawca tego 
dzieła nie zupełnie pojął myśl 'Twórcy, a nie 
ujmując mu bynajmnićj doskonałości rysunku 
i dłuta, musimy powiedzićć, że uchybienie sto- 
sunkowćj wielkości figur i wyrazu twarzy o wie- 
le skrzywiły pićrwotna myśl autora. 

Całkowity ołtarz koloru perłowego, ze złotć- 
mi ozdobami, ma kształt podłużny, wazki* za- 
pewne do budowy kościoła stosowny. — Zdaje się 
być za małym, gdyż nawet w szczupłćj kaplicz- 
ce, gdzie jest wystawionym, nie uderza swoja 
wielkościa. Spodnia część nie pozostawia nic do 
Żądania, u wiórzchu ozdoby w kręgach i łukach 
z aksamitu czerwonego użyte, zbyt jaskrawe i 
niszczące zupcłnie główny afekt obrazn, zamie- 
nione będa na złote malt. Zakodńczenia na łu- 
kach nie dość dobitne, lepsze użycie matt i 
lśniącego się złota, mogłyby je zrozumialszćmi 
uczynić. 
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Kiedy o obcych dziełach majacych być ozdo- 
ba w naszćj ziemi mówimy, zwróćmy uwagę, 
że i nasz kraj nie jest całkiem ubogi w twór- 
ców, którzy ma pochwały i szacunek zasługują. 
Wielbiąc obcych, nie ujmujmy sprawiedliwych 
zasług staraniom ziomków, t nie badźmy podo- 
bni dzieciom, które goniąc za barwą kwiatka 
na obećj rosnacego ziemi, depca własne niwy, 
niepomne, iż zdeptanym wyżywienie i ozdobę 
winne. Usiłowania wiasnych dzieci stokroć sa 
milsze sercu rodziców, niźli dary najkosztowniej- 
sze obcą wykonane dłonią. Cieszmy się więc, 
gdy nasze prace postępuja, zachęcajmy się wza- 
jemnie, a w sadzenia badźmy sprawiedliwi, nic- 
kiedy pobłażający. 

Rzućmy okiem w przeszłe wieki, przejdźmy 
do pomieszkań zamożnych rodzin polskich, a 
przypatrzywszy się plodom ojczystym, przeko- 
namy się, jak mało kraj nasz żywił zamiłowa- 
nia dla szinki w chwilach, gdy ta okryta naj- 
ozdobniejszóm kwieciem, krzewiła się na są- 
siednich gruntach. Liczne portrety najmożniej- 
szych panów, prócz drogićj pamiątki dzieciom 
i skarbów historyi, nic nam we wzgiędzie sztu- 
ki nie ofiaroją. Jednakże śród tych stepów oj- 
czystych, zarosłych burzaneim, gdzie niegdzie 
postrzegać się daja wdzięczne dzieła Czechowi- 
czów i Smuglewiczów. Ojczyste to wićrzby, o- 
zdoba łąk prostém okrytych zielem. Śród cza- 
rownych sąsiednich okolic samotne, wiekiem 
odarte z ozdoby liści, napominają nas, abyśmy 
się raz już w własnćj poczuli sile.— W świćższych 
czasach, sztuki znalazły więcój zamiłowania u 


nas, a ztąd liczniejsi zwolennłcy i dzielniejsze 
ieh prace. Imiona ich mało znane lub zupełnie 
obce*dla wielu w ojczyźnie. A gdy wielu szuka- 
jąc na obcéj ziemi, gromadzi przywiane plewy 
z galeryj zagranicznych, przechrzczone imiona; 
mi Rafałów, Tyzianów, Korredżiów, Rubensów 
it. d. skromne płody ojczyste, mogące nieraz 
być wzorem swym przechrzczonym braciom, 
bez wplywu imion obcych, będących u nas pie- 
częcią zaprzeczającą uwagom krytyki a świętość 
nietykalna dzieła zapewniającą, rzadko w gronie 
tych błogosławionych już raz jako podrzutki 
przez sztukę wyklętych i na stos przeznaczonych, 
pomieszczone bywają. Podobne zbiory. nieprze- 
liczone klęski smakowi narodowemu przynoszą, 
Poczynający, uwiedzeni imionami w świętćj u- 
fności i wierze, jakaby się znawstwu nabywców 
należóć powinna, z religijną punktualnością na- 
śladuja one, biorae za wzór przyszłych swych 
prac te, które chociaż ustrojone w pstry i nic- 
zgrabny Quodlibet, i rażące błędami rysunku, 
przecież zdobią oltarze świątyń i są z podzi- 
wieniem witane. 

O guście cerkiewnym, który nasz poczciwy 
lud w barwy jaskrawe opętał, spominać nie warto. 
Wihę tego zepsucia smaku, prócz wpływu jaki 
byt materyjalny i ubóstwo wywićraja, tak zwa- 
nym Bohomazistom (rzemieślnikom malarzom) 
przypisać należy. Gdyby wydatek na zakupienie 
kosztownego arcydzieła, które samotne jak perła 
w grochu niknie i nie robi wrażenia, obróco- 
nym był na kształcenie ochoczćj młodzieży, zna- 
Jeżliby się i unas zapewne, jeżeli nie Rafało- 
wie i Rabensowie, to przynajmnićj skromni apo- 
stołowie z uczuciem istotnej piękności, zdolni 
wpływać na poprawę ogólnego smaku, który 
z czasem mógłby wydać: Twóreę szkoły polskićj, 
a podobne Stenbeny, Wernety, możuby się i u 
nas znalazły, i dzieła obce zastąpioneby zostały 
ojczystómi. zę 


Przed kilką miesiącami przejeźdzając przez 
Podgórze, wstąpiłem do Krakowa, dla zwićdze- 
nia kilkn pracowni znanych mi artystów. Szcze- 
gólnićj obudzał moją ciekawość skończony przez 
pana Stadlera obraz, który już wprzódy z pię- 
knego znanym mi był utworu. Zawistna opinija 
nie obiecywala odpowiedniego kompozycyi wy- 
konania, i dla tego uprzedzony niejako z tém 
większą radością ogladałem to piękne arcydzieło. 
Niech ani nikt nie zarzuca stronności, bo wpływ 
spółczucia dla usiłowań ziomka, uie może wi- 
kłać slronnictwem zdanie malarza, który sam 
pracując zna najlepićj przełamywane trudności 
spółzawodników. Jak więc powiedziałem, obraz 
pana Stadlera z prawdziwóm zadowoleniem i po- 
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ciecha zajął długo uwagę moją.—Jesito osn 

z Pisma św. ksiąg Machabcejskich R. II. w chwi 
kiedy posłowie greccy, ofiarujac bogactwa dosto- 
jeństwa i przyjażń króla Anriocha, Mathathiaszo- 
wi, przedniejszemu kapłanowi izraelskiemu, né 
mawiaja go do odstąpienia wiary przodków i czy- 
nienia ofiar bałwanom.— Śród okropności mor- 
du, Mathathiasz zachowanie wiary prawdziwema 
Bogu przyrzeka. Starzec otoczony dorosłómi sy- 
ny, w piękną ujęty grupę, zapełnia lewą strong. 
obrazu; wyraz twarzy szlachetny i mocny cha- 
rakter obiecuje. Z twarzy synów podobnież ich 
wolę wyczytasz. Środek obrazu przedstawia naj- 
bardzićj uderzającą nas oltropność mordu. Mar- 
twe dzićcię na ionie zamordowanćj matki! — 
Możnaż lepićj wyrazić okropność czynu, a obu- 
dzając hord ku mordercom słabych i niewin- 
nych, całe spółczucie patrzącego, ku główoym 
osobom obrazu zwrócić i przywiązać” Prawa 
strona jest poświęconą posłom Antiocha, śród 
których znajdnje się ów żyd przeniewierczy, 
przybyły z posłami dla oliarowania bałwanom 
w mieście Modyn, z wyrazem obudzonego wido- 
kiem mordu przestrachu. Ołtarze bałwanów, 
skutki mordu, żołnićrze grecey i lud zapełniają 
porespektywę obrazu w piekne tło ujętego. Rzecz . 
cała historycznie pojęta, koloryt właściwy micj- 
scn, w którym się to dzieje; jednóm słowem, 
ten jeden obraz zapewnić powinien sławę arty- 
sty i uwielbienie ziomków. Ale im więćfj dzieło 
to zasługuje na pochwały znawców i miłośników 
sztuki; tém bardzićj hojność i piękny przykład 
ziomka naszego księcia Konstantego Czartory- 
skiego, goduym jest uwielbienia, chciałem 
rzćc naśladowania, ałe podobny przykład nie da 
się naśladować: gdyż do pięknych i szlachetnych 
czynów, prócz dostatków , trzeba z pięknóm i 
szlachetnćm urodzić się sercem. Ksiażę Konstan- 
ty znał od dawna talent pana Stadlera; ponie- 
waż mu się piękność kompozycyi podobała, zgo- 
dził przeto obraz ten za tysiac czerwonych zło- 
tych, pozwalając tak długo nad nim pracować, 
jak tylko sam artysta zechce. Uiszczając się ze 
swych przyrzeczeń, nic krepował jego woli, 
ufny zupełnie słowu artysty, tak, Że przed u- 
kończeniem obrazu należytość już dawno była 
doręczona. Z uczuciem godności i ambicyi wła- 
ściwćj prawdziwemu artyście, pracował p. Stad- 
lcr bez względu na interes, który już go nie 
krępował. Staraniem jego było przewyźszyć ocze- 
kiwania i położoną w nim ufność księcia. Sku- 
tek uwieńczył usiłowania, a ów piękny obraz, 
mogacy być ozdobą bogatćj chociaż nie licznćj 
galeryi księcia Konstantego w Weinhaus w oko- 
licy Wićdnia, uposażony najśliczniejszą i koszto= 
wna ramą, oraz 2,000 złp. nad wyżćj umówiona 
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y księcia dar, postawił w możności artystę dania się 
= poznać ze swego talentu za granicą, gdyż ma zamiar 


=  odwiezienia tego obrazu na wystawę do Berlina lub 
d ( 


AMI został własnością pana Stadlera. Piękny i go- 


Monachium. 
Podobny czyn księcia nie potrzebuje pocbwał, sło- 
wa są zbyt zimne na uczczenie czynu sercem natchnio- 
` nego. O gdyby przykład ten zachęcił do naśladowania; 
możebyśmy to w kraju znaleźli, czego szukamy za gra- 
micą, ubożąc kraj, znany ze złego bytu włościan. 
i Co do portretow, mniej zajął moją uwagę p. Stad- 
~ ler.—Mojćm zdaniem w nich prócz dokładności rysun- 
"ku, trzeba inne drobne rzeczy, w traktowaniu history- 
i cznóm zwykle zaniedhbywane uważać. -— W portrecie 
= chcemy mieć twarz taką, jak ta, na ktora z blizka pa- 
" trzymy — w portretach pana Stadlera nie postrzegamy 
| delikatnych przechodów i rozmaitości koloru, jaka w na- 
turze główną gra rolę. — Pan Głowacki wtym wzęlę- 
dzie bardziej rafia do mego przekonania. Jako uczeń, 
wielbiciel i naśladowca niezrównanego Amerlinga, prze- 
jął się jego duchem; a przy niezmordowanćm nsiłowa- 
= niu i przełamywanych zawadach natury, która mu od- 
mówiła odległego wzroku, znaczne coraz bardzićj robi 
postępy — już jako doskonały malarz krajobrazów da- 
wnićj wielbiony, jako malarz rodzajowy występując, 
niemnićj godzien pochwały. 
W Wiedniu dnia 15go ia 18453. 
Jan Tysiewicz. 
y 
LITERACKIE DROBNOSTKI, ULOMKI, CIEKAWOŚCI, 
| ŚMIESZNOŚCI, FRASZKI I DZIWACTWA, * 
tæ ZEBRAŁ i SPISAŁ D. Z. — 
PIERWSZA SETHA. .» 

Pewnego razu pytała krolowa EHlzbićta kanclćrza 
Bakona, czyli pewna książka, którą mu do przejrzenia 
dano, nie zawiera w sobie zbrodni stanu ?-—»Q nie«, od- 
powiedział on, »zbrodni sianu bynajmniej, lecz zbro- 
dnie lak, gdyż wszystko lepsze, co w nićj zna- 
lazłem , ukradzione z Salustinsza lub Tacyta.« 

»Hazanie wpana niezgorsze«, rzekł angielski dzie- 
kan do kandydata teologii, który mu pićrwszą swą mo- 
wę publiczuą do przejrzenia podał, vwszelakoż odpi- 
sałes wpan całe ustępy z mojego ostatniego kazania — 
oto patrz wpan te i te.x« — vPokornie przepraszame, 
odpowiedział kandydat, wyciągając z kieszeni dawno 
drukowany zbiór kazań; »ustępy te wypisałem oto 
z tej kaiążki.« 

Panią de Montesson, przy przyjemnych przy- 
miotach , nauce i dosyć znakomitym zapasie jenijuszu 
opanowała pokusa, wystąpić przed światem jako eutor« 
ka dzieł dramatycznych. W latach 1782 do 1785 wy- 
m dała własnym nakładem z wielkim przepychem u Didota 
starszego 8 tomów dzieł swoich pod tytułem: Oeuvres 
anonymes Theatre, i Oeuvres Melanges, jednakze tylko 
dwanaście egzemplarzy wybić kazała. Niewiadomo ja- 
hie nieprzyjemności spowodowały ją, Że z tych dwu- 
mastn egzemplarzy sześć sama zniszczyła, a zatóm sześć 
tylko w obieg poszły, i do osobliwszych drukarskich 
szczególności należą. 

W roku 1786 wyszły w Londynie (a właściwie 
w Paryzu) dzieła margrabiego de Villette w 18ce na 
pzp e z rośliny ślazu. Do tego nader rzadkiego wy- 

ania, załączone są rozmaite wzory papićrów z rozli- 
cznych roślin zrobionych. 
1 Z powodu urodzin młodego Napoleona, króla 
rzymskiego, wyszła odezwa do wszystkich poetów eu- 
ropejskich, ażeby ns to zdarzenie wićrsze pisali. Wy- 


znaczonćj na to komisyi przesłano 1,263 poematów, 
w językach: greckim, łacińskim, francuzkim , włoskim, 
hiszpańskim, portugalskim, niemieckim, angielskim, 
flamandzkim i holenderskim. Pięćdziesięciu żndiwiduom 
przyznano nagrody, a dwieście siedmdziesiąt pięć sztuk 
za godne druku uznano, i roku.1811 w dwóch tomach 
in 4to pod tytułem i Hommages poetiques sur la naissance 
du Roi de Rome recuetlles et publies, p. J. S. Lucet et 
J. Eckard, wydano. 


Niejaki Johnes w Hafod w Anglii, zrobił wielkim 
kosztem zbiór owych książek, o których w biblijotece 
Don Quixota jest wzmianka. Znajdują się między nie- 
mi niektóre nader rzadkie, o których powątpiewano, 
nawet Czyli kiedy istniały. 

Nic: Baccetius w Septimana histor, Romae 1724. 
fol. str. 11. pisze, ze w wieku XIII. mnichy klasztoru 
Septimo, między Florencyją i Apeninem na drodze do 
Bolonii, chcąc obrońcom swym, którzy z klasztoru 
przeciwko nieprzyjaciołom wycieczkę uczynić mieli, 
zrobić przeprawę przez błotnistą fosę, która klasztor 
otaczała, z powodu, że most był zburzony, z samych 

argaminowych manuskryptów , na prędce groblę uło- 
żyli i rycerzy przez nią przeprawili. 

Nie jedno dzieło pomimo swćj miąższości tak jest 
czcze i próżne, że je Śmiało za futerał tylko uważać 
można. 


Cerwantes pisze: Że tłumaczenia uważać można 
za dywany na nice. . 

Skeptyk jestto mędrzec, który z obawy ażeby się 
nie otruł, z głodu umierać woli. 

Gdyby prawda na trybunaie zasiadła i wyrok wy- 
dała, więcejby panegiryków niżeli paszkwilów na stos 
skazała. 

W Liworno jest dwie czyli trzy drukarnie, które 
się tylko trudnią wydawaniem biblii i ksiąg do nabo- 
zeństwa dla żydów. Handel tćmi księgami rozciąga się 
na cały wschód i ma w swym obrocie około czterech 
milijonów franków kapitału. 

W pewnćj dedykacyi akademicznćj rozprawy, któ- 
ra hrabiemu Bruhl poświęcona została, nazwany tenże: 
Suzoniae pecus (omyłka drukarska, miało być: decus). 


Scarron poświecił swćj siostrze jedno pisemko 
z dedykacyją: A Guillemette chienne de ma soeur! Wkrót- 
ce poróżnił się z nią, i chcąc się złośliwie zemścić na 
nićj, na końcu dziełka między omyłkami drukarskiemi 
nmieścił; Au lieu Chienne de ma soeur, lises, ma Chienne 
de sueur: —Inny Francuz poświęcił swe dzieło znako- 
mitemu panu w nadziei znacznego honoraryjum, za- 
wiedziony w swóm oczekiwaniu umieścił w trzecim to- 
mie dedykacyję między omyłkami drukarskiemi. 


Niektórych autorów spotyka los lekarzy. Żłe o 
uich mówią, a przeciez się ich radzą. 
O wielu uczonych moZnaby powiedzićć, że dla 
mnogości dymu, ognia widzićć nie można. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
nA G EE 
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Tygodnika rolntczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 32. i obejmuje: 
1) O rolnictwie i jego kombinacyjach, na rachubie o- 
partych, przez Kazimićrza br. Krasiekiego. (Ciąg 
dalszy). 2) O pojęciu fabrykucyi — jéj cel, pożyte- 
czność lub szkodliwość, przez J. K. Turowskiego. 
3) Jak mozna bujaka ułaskawić? przez pana Bella, 
dyrektora król. instytutu agronomicznego w Grignon. 


4) Wiadomości czasowe: a) O siódmem zgromadzeniu 
niemieckich gospodarzy wiejskich i leśnych, które ma 
się zebrać w Altenburgu (w Księstwie Anhalt-Saskićm) 
4. września b. r. b) Szćroko-listna wyka (lathyrus lati- 
folius) opićra się posusze i daje obfitą paszę dla bydła. 
c) Sposób odjęcia masłu nieprzyjemnego smaku, jaki 
nabićra z karmienia bydła burakami. 5) Uwiadomienie 
literackie. 

Biblijoteka dzieł Szyllera. Towarzystwo 
ku czci Szyllera w Lipskn zawiązane , uchwaliło na po- 
siedzeniu założyć w tómże mieście bihlijotekę Szyllera, 
która oprócz dzieł tego autora we wszystkich wyda- 
niach zawierać będzie to wszystko, cokolwiek się do 
jego nieśmiertelnych płodów odnosi, jakoto tłumacze- 
nia w obcych językach, rccenzyje po pismach czaso- 
wych, wspomnienia o jego życiu, słowem te wszystkie 
pisma, w których jakaś ważniejsza wzmianka o tym 
niemieckim wieszczn jest umieszczona. "Towarzystwo 
to wzywa wszystkich księgarzy, nakładców, tłumaczów, 
redaktorów pism czasowych, nczonych i światłych mę- 
žy, aby to wszystko, cokolwiekby zamiarowi tej bibli- 
joteki odpowiadało, drogą Księgarshą do Lipska nade- 
słać raczyli. 


Skon Hahnemanna. Dr. Samuel Chrystyjan 
Fryderyk Hahnemann, ojciec homeopatyi umarł w Pa- 
ryžu dnia 2go lipca w 88. wieku Życia. Był on synem 
malarza, urodził się w Meissen. (0siągnawszy w rokn 
1779 w Erlangen stopień doktora, praktykował najprzód 
w swojej ojczyźnie w Saksonii, gdzie w r. 1790 odkrył 
swoję nową metodę leczenia, W r. 1810 wyszło na 
widok publiczuy dzieło jego: Organon der rationellen 
Helikunde. Prześladawany od lekarzy i aptekarzy, udał 
się z Saksonii do Hamburga, a później do Köthen. 
W ostatnich latach mieszkał w Paryżu. Oprócz dzieła 
wyżej wymienionego, wydał dwa inne: Reine Arzenei- 
mitteliekre i Theorie der chronischen Krankheiten und ihrer 
Heilung, i niemal 200 rozpraw w różnych przedmiotach. 
Przytem był jako lókarz nader czynny, poświęcał bo- 
wiem samej praktyce 12 godzin dziennie. 

Przepowiednia o tegorocznóm lecie. 
Dzieńnik wychodzący w Peszcie umieścił w początkach 
maja o tegorocznem lecie następującą przepowiednię: 
Pod koniec lata 1843, będziemy mieć takie samo po- 
wietrze, jak zeszłej wiosny, z tą różnicą, że teraz bę- 
dzie jak na lato o wiele zimnićj niż wtedy. Całe lato 
będą wiać mocne, chłodne a czasami i zimne wiatry, 
dla tego będą częste przepadać deszcze. Miesiąc lipiec 
będzie tylko wtedy piękny, kiedy północne wiatry wiać 
będą, skoro te ustaną, będą panować dószcze. Po 
piśćrwszćj połowie lipca będziemy mieć powietrze nic- 
stałe, które aż do pićrwszych dnia sierpnia trwać bę- 
dzie. Sam nawet sierpień zaledwo do pierwszej poło- 
wy będzie pogodny i ciepły, potem takie same powie- 
trze, jak w początku, słowem w sierpniu będzie naj- 
więcej dćszczu wiatru i zimna. Ale wrzesień wszystko 
naprawi, pogoda trwać będzie aż do końca miesiąca. 
Tenże prorok wymienia choroby, które tegoż lata p- 
nować będą, ate są: katary, reumatyzm, biegunka, 
febry, gościec. Zbiór zboża i siana przyjdzie z wielką 
trnduością, a nawet winobranie pod' parasolami odby- 
wać się będzie. 

Grobowiec Napoleona na wyspie Śtćj 
Heleny, widziany w sierpniu r. 1842. Gdym 
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w sierpniu 1842 zwidzał wyspę św, Heleny, (mówi 
pewien podróżny), zastałem z wićrzb, które Napoleon i 
tak pielępnował, tylko krzak jeden i to na pół zeschły, 
Resztę wierzb zabrał z sobą książę Joinville wraz 
z zwłokami Napoleona. Wierzby te rosły na małćj ró- y 
wninie, przy wili, własności kupca Tarbutt, z którćj a 
przez głębokie między górami doliny odsłania się wi- 
dok na Langwood , leżący na przeciwnej górze, z któ- 4 
rej oko puszczane na obszar morza, tylko na krawędzi 
widnokręgn odpocząć może. Do tćj wili robił Bona- 
parte swoje pierwsze wycieczki, pod nieobecność pana 
Tarbutt; w towarzystwie hrabi Bertrand ijego małżon- 
ki, udawał się zwykłe do tego domu, gdzie całe po- 
IR 7 przepędzał na czytaniu książek lub w pokoju 
ub na dworze w cieniu pod wićrzbami. Ustronie to 
leży tak samotnie, odosobnione w pośród cudów pię- 
kności przyrody, že niepodobna, aby Napoleon mógł à 
był inne oznaczyć miejsce, w którem miały być zło- `" 
zone jego śmiertelne zwłoki. Dogadzając życzeniu Bo- 
napartego , rząd angielski wszedł w układy z właścicie- 
lem panem Tarbutt i zakupił za 1200 funtów szterl. to <" 
czarowne ustronie na tak w jak długo ciało wiel- ~ 
kiego Cesarza na wyspie áw. lleleny spoczywać będzie. 
Gdy zwłoki Napoleona przewieziono do Francyi, miej- 
sce wiecznego spoczynku wróciło napowrót w ręce 
pićrwszegu właściciela. Ale i ten umarł tymczasem. 
Majętnosć ta została sprzedaną. Wdowa po panu Tar- 
hatt wzięła ją w dzierzawę za 110 funtów szterlingów, 
i utrzymuje siebie i dzieci datkami, którómi ją zwi- 
dzający grób Napoleona obdarzają. Nie wiele jej, jak 
się zdaje przyniesie korzyści la pielgrzymka do grobu ' 
Napoleoua; książę Joinville zapomniał także o téj ma- 
łćj pensyi, którą jéj przyrzekł, Grovowe sklepienie 
stoi otworem, zawarte tylko drzwiami z cienkich desek, 
jest w tymże samym stanie, jak za czasów, kiedy ciało 
Napoleona w niem spoczywało. WWdowa nie może się 
opędzić od zbićraczów pamiątek, i gdyby dzień i noc 
grobu strzedz nie kazała, jnżby po nim ani znaku nie 
pozostało. Jest tam także księga, w którćj zwićdzają- 
cy zapisują swoje imiona i pomysły. 1 
aravol. Bićdni złodzieje paryzcy! Nowe 
stawią im sidła. Już dawniej niedostępne były tym u 
kieszonkowym bohaterom szkatuły ze złotem milijone- 
rów, sztuczny bowiem mechanizm chwytał jak w po- 
łapkę zabierającego się z wytrychem do zamku zło- 
dzieja. Ale cóż! Ten zawsze czujny stróż kosztował 
12,000 franków. Jestto bardzo wielka suma dla tego, 
Który iczwartej części z niej nić ma do schowania. Te- 
raz wynalazł pewien mechanik w Paryżu daleko tańszy — 
sposób, zwany: Paruroł, jestto mała piekielna masay- 
na, która wielki huk wydaje, skoro się włoży klucz 
w zamek, zaniedbawszy użyć potrzebnych środków 
przezorności. A Że i sam właściciel może się zapomnićć — 
i przez nieuwagę maszynę tę do wystrzału przggieźć, 
przeto obmyślił wynalazca takie urządzenie, że wła- 
ściciel nie narała się na Żadne niebezpieczeństwo Ży- 
cia, oprócz, że go pirwszy lepszy sługa Zandarmeryi 
na odgłos wystrzału jako złodzieja pochwycić i ną 
izbe strażniczą od własnćj jego szkatuły poprowadzić 
może. Rozomić się, że mechanizm ten jest ukryty, 
niewidomy oku, inaczćj trzebaby głupca nie złodzieja, 
aby nie umiał uprzątnąć zdradzającej zawady. Wyna- 
lazca twierdzi, Że Paravol mołe być także i da kie- = 
szeni przyszyty iteż same czynić usługi, jeżeli zło- 
dzićj zegarek lub chustkę wyciąga. - e , 
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